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m k. 35 —  N a d e s ła n e  io  
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75 — D ro b n e  og łoszen ie  ^  
po m k. 10 za w y rąz . N ayqi 
m n ie jsze  d ro b n e  ogłoszeń 
nie m k. 100. O g ło sz e n ia  
p o z a m ie js e o w e  o SOjpfroc. 
z a g ra n ic z n e  100$ -a ro ie j
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Środa 12 Października 1921 r.
Na G. Śląsku fen, 50.

Rok XII.

A d res i l e  lis tó w  i depesz  
..IS K R A ", S osnow iec .

Prenum erata  w ynosi:
Z . o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sv łk ą  pocztow a 
mk. 2 1 0  m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła sn e : W S ę­
dz in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na r .
Ś ląsku .

* " 'T

DąDrowa,  S i e n k i e w i c z a  8, Telefon 74.

dennik polityczny, społeczny i literacki.
8 -dżin. Małachowskiego 8, Telefon 84 Uł£»iowiec, Pitsudskieqo 4, Telefon 64.

Znajdujące się w Kielcach:
LOKOMOB1LE, SiEWNIKI, SILNIKI, 

PŁUGI, POMPY PAROWE, PLAT­
FORMY; PRASY DO SIANA, WOZY,
będą sprzedane w drodze przetargu w Warszawie w Od 
dziale Likwidacji Demobilu Wojskowego Królewska 23

Szczegóły patrz
„D E M O B I L“ zeszyt 6-ty.

T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  2 6  p a źd z ie rn ik a  1921 r.

Powrócił

ii I.! „Michelin cc

C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., b ad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ui. Małarhowskie- 
go-5 parter, 11 wejście z Targowej

najlepsze opony sam ocho­
dowe na świecie
Cable (C ord)
posiada na składzie 

„ESHAPE“ Sp. H an d lo w o  
P r z e m y s ło w a  z o . p.

S o»now iec , u l. S ien k iew icza  5  te l. 106
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TEATR POLSKI w Sosnowcu

W  c z w a r t e k  dn ia  13 b. m .n  i l  WIELKI ( i i i  n
z  u d z ia łe m  a r ty s tó w  w a r sz . te a tr ó w :

J. ZIELIŃSKIEJ, BL. ORSZAŃSKIEJ, M. KOR­
CZAKA, AL. GÓRSKIEGO i K. ZIELIŃSKIEGO.

C z ę ść  k o n c e r to w a  i o p e re tk a  w  je d n y m  ak c ie

„JA CHCĘ SPAĆ W ŁÓŻKU" Mill'd Tura
B ile ty  w cześ. n a b y w a ć  m o żn a  w  cu k . w arsza w sk ie j. P o c z ą te k  o g. 8.30.

aE0000
0
0
03
0

0
0
0
00
0
0
0
0
0
0
0
0

T-wo Handlowo - Przem ysłowe

T R Y J A S
p. z  o g ra n . o d p o w .
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Od poniedziałku II października. H
se r ja  ll-ga  [®i

1 RYCERZE ZŁOTEGO MIECZA S

000
0■■0

|  W strzą sa ją cy  d ra m a t w  6 -c iu  c z ę śc ia c h
| S I  tS S  ® N ad  p ro g ram !

jg  S  !  „NIEUDANA KOMBINACJA'
■ ■ ■ ■ U M S M E a n M M M H B M i

Fa"sa w 2 częś.

Zadaniem T w a  jest handel artykułami żywnościo­
wymi, odzieżowymi i technicznymi.
Przedstawicielstwa firm krajowych i zagranicznych. 
Specjalny dział węglowy.
Dyrektorem T-wa jest p. P io tr  L a sso ta .
R a c h u n e k  b ie ż ą c y :

1) w  P o lsk ie j K ra jo w e j K asie  P o ży czk o w e j,
2) w  S o sn o w iec k im  O d d z . B anku  H a n d lo w e g o  w  W arsz aw ie ,
3) w  B an k u  N aro d o w y m  d la  ro z w o ju  i p rzem y słu , rz e m io s ł,

i h a n d l"  p o lsk ieg o  w  W arsz aw ie .

Adres T -w a : T-wo Itonti!o\i/o-Przeniysłow e „T R V JA r ^
S O S N O W IE C , u lic a  P iłsu d s k ie g o  16.

Adres dla depesz: T ryjas, S o s n o w ie c . — Telefon nr. l i .  ^

To się mści!..
Sosnowiec, 12 października.

O d  l l« g o  d o  17-go p a ź d z ie rn ik a .

„Talizman Miłościn &
l i

Arcydzieło filmowe w 6 aktach z MILĄ dela
SHAPPELLE w roli głównej. J |

m >eeseee— oeessease s s s —
D la d z ie c i d o z w o l o n y .

O d środy 12 do 16 P aździernika.

55 Tar z a n A

(N o w a  m isja  T arzan a .)  
najw ybitn iejszy  film  am erykański w  6 częśc ia ch , ilustrujący  
d alsze  dzieje słyn n ego  na c a ły  św ia t T A R Z A N A  n a  m alo- 

w m czym  tle  zap ełn io n y ch  dzik iem i z w ie rz ę ta m i dżu n g li.

S erd eczn e  p od zięk o w a n ie

p. Dr. H. Benzefowi
za troskliw a w y le c z e n ie  m nie  
z  choroby  

sk łada

Lud. Radosztuski.
1—2

Dr. M. Mosiłlcz
powrócił

P rz y jm u je  o d  5-ej d o  7*ej w iecz .

Sosnowiec, Tarnowa 8

Zaciekli partyjnicy sądzą, 
że upadek naszego położe­
nia ekonomicznego, że k a ­
tastrofalny s tan  naszej w a­
luty należy przypisać tym 
czy innym partjom w sej­
mie i rządzie.

Bynajmniej tak nie jest.
Winę naszego położenia 

ekonomicznego ponosi prze- 
dewszystkim cały sejm.

Ten sejm był wybierany 
w chwili bardzo nieszczę­
śliwej i został wybrany fa­
talnie.

Na wschodzie huczała 
burza rewolucyjna, w e­
wnątrz kraju usadowił się 
rząd, który był wyrazicie­
lem jednej nielicznej tylko 
partji socjalistycznej, rząd 
słaby, niezorganizowany i 
nie m ający poparcia od n a ­
rodu; społeczeństwo było 
w przeważnej części zde- 
zorjentow ane, nie miało 
czasu skupić się około h a ­
seł państwowo-twórczych,

mmmm
W dniu 1 ym października r. b. rozpoczęła swą dzia­

łalność w Sosnowcu nowa polska placówka handlowa p f.

nie kierowały nim głębsze 
idee polityczne.

W takiej chwili dano do 
rąk temu społeczeństwu 
ustaw ę wyborczą do kon­
stytuanty bardzo dem okra­
tyczną, słuszną i spraw ie­
dliwą, ale ustawę, z którą 
należało się umiejętnie 
obejść.

A tegośmy nie potrafili. 
P łacąc daninę naszym u- 
gruntow anym  w duszy pra­
wie każdego polaka ideom 
demokratycznym, wzmoc­
nionym jeszcze wiekową 
niedolą, powołaliśmy do 
sejm u ludzi, którzy zupeł­
nie się do roli posłów nie 
nadawali. Weszli do suw e­
rennego sejm u ludzie po­
czciwego ducha, częstokroć 
tacy, którzy odpowiedni by­
li może na sołtysów w 
swoich gminach, ale żad ­
nej kwalifikacji na  p raw o­
dawców i budowniczych 
państw a nie posiadali.

A tymczasem przed sej 
m em  leżały olbrzymie za 
dania, wymagające ludzi 
światłych, silnych, posia 
dających rozległe doświad 
czenie życiowe; trzeba by 
ło Polskę budować: dać
jej granicę, dać jej konsty 
tucję, urządzić jej życie go 
spodarcze. Wytrawny poli 
tyk, głęboki ekonomista 
doświadczony s t a t y s t a ,  
znawca spraw wojskowych 
był przecłewszystkiem w 
sejmie potrzebny, nie zaś 
dobry, spokojny, w najlep­
szym razie miłujący Ojczy­
znę dobroduszny chłopek.

To też, kiedy przed sej­
mem  stanęły ważne sp ra ­
wy, zagadnienia, które trze­
ba było rozwiązać szczę­
śliwie, bo od ich pomyśl­
nego załatwienia zależała 
przyszłość kraju, okazało 
się, że sejm  nie może się 
z nimi uporać.

Najważniejsze i najpil­
niejsze sprawy były tak 
powolnie, z takim mozołem 
i tak nieudolnie załatw ia­
ne, że już w sam ym  se j­
mie nie zadowolniły nikogo, 
bo charakterystyczna rzecz, 
przechodziły większością 
jednego, dwuch, czasem 
pięciu lub siedmiu głosów.

Wynik bowiem prac sej­
mowych zależał częstokroć 
od tej właśnie nieudolnej 
masy głosujących posłów, 
którzy w sprawie, o której 
rozstrzygali, nie orjentowa- 
li się zupełnie, i całe wy­
siłki kierujących pracami 
umysłów skierowane byłe 
ku temu, aby te „m artw e" 
głosy przyciągnąć na  sw o­
ją stronę.

S tąd częstokroć walka 
partyjna zasłaniała  sam e 
sprawy i tej bezpłodnej ja ­
łowej walki mieliśmy du­
żo, bardzo dużo... aż za 
wiele!

Oto is to tna ' przyczyna 
nieudolności naszego sej­
mu... a ta nieudolność, ten 
nieszczęśliwy skład osobo­
wy posłów na nas  się mści 
od trzech lat.

Daj Boże, aby ta nauka, 
za którą płacimy i długo 
płacić będziemy, w las ni'" 
poszła. k.



Kronllio polityczno.
(Z  pism i te leg ram ów  w czo­

rajszych.)

— Cziczerin i Rakowskij w y ­
stosowali n o tę  do Rum unji w  
odpow iedz i n a  no tę  rządu  ru ­
m uńsk iego  z dn ia  26 sierpnia 
r b. N ota  sow ietów  zaw iera  
d ługą polem ikę w sp raw ie  d o ­
w o d ó w  istnienia organizacji pe  
t iu row sk ich  w Rum unji i w 
sp raw ie  u tarczek  wojennych  na 
granicy. N o ta  w y raża  życze­
nie, aby  układy  w arszaw skie  
usunęły  wszelkie n iep o ro z u m ie ­
nia, zastrzega jąc , że p rzeb ieg  
tych  uk ładów  będz ie  za leżeć 
od  realnych d o w o d ó w  ze s t ro ­
ny Rumunji, że te ry to rium  jej 
nie będz ie  bazą  o p e racy jn ą  dla 
organizacji w rogich sowietom.

— N a naradzie  rady  a m b a ­
sad o ró w  nad  sp ra w ą  wzmóc 
nienia załogi wojskowej na o b ­
szarze  p leb iscy tow ym  G. Ś lą ­
sk a  nie pow z ię to  żadnej d e c y ­
zji, pon iew aż  A nglja  i W łochy  
w yraziły  opinję, iż obecna  licz­

ba wojsk na  G  Śląsku jes t  w y­
s tarczająca . W /m o cn ien ia  z a ­
łóg dom agał  się rząd francuski.

—  H iszpanie wzięli do  n.e- 
woli p rzy w ó d cę  p ow stańców  
m arokańskich , A b d e l  K erima.

P o w stań có w  w M aroku zm u­
szono do odw rotu .

— Chiny zażąd a ły  od jap o -  
nji bezzas trzeżen iow ego  o p u sz ­
czenia Szatungu.

— A ngielsk i t ry b u n a ł  roz jem ­
czy p rzep row adził  znaczną  r e ­
d ukc ję  p łac  robo tn iczych  w 
przem yśle .

— K onferencja  w spraw ie ir ­
landzkiej rozpoczę ła  się w czo ­
raj.

— P rem je r  angielski p rz e ­
w odniczył na p ierw szym  posie­
dzeniu  konferencji z p rz e d s ta ­
wicielami Irlandji. F orm ułą  u- 
go d y  m a  być przyjęcie  w spó l­
ności pańs tw ow ej z A nglją  w 
ram ach  zupełnej samodzielności. 
Szczegóły  sam orządu  b ę d ą  d o ­
k ładn ie  om ów ione na k o n fe ­
rencji.

S M  <l M a .
Linja Sforzy 

bez żadnych zmian?

te okręgi p rzy łączone były do 
Niemiec.

Z e  strony  dobrze  po in form o­
w anej zapew niają ,  że komisja 
cz te rech  s tan ę ła  na stanow isku  
podzia łu  G  Ś ląska na p o d s ta ­
wie linji hr. Sforzy bez ż a d ­
nych zmian. R a d a  a m b a sa d o ­
rów  za jm ow ała  się 9 b. m. 
p rzed  po łudn iem  k w e s t ją  z a ­
rządzeń  n iezbędnych  dla u t rz y ­
m an ia  po rząd k u  na  G. Śląsku 
przy p rzep ro w ad zan iu  sp o d z ie ­
w an eg o  o rzeczen ia  ra d y  n a j ­
wyższej.

„T em p s"  p rzypom iną , że r a ­
d a  na jw yższa  zobow iąza ła  się 
ra ty f ik o w ać  o rzeczen ie  rad y  li­
gi narodów .

Niemcy w roli 
„enfent terrible44...

Niemcy szczują...

Anglja protestuje...
W  G en ew ie  k rążą  uporczy­

wie pogłoski, że rząd  angielski 
z a p ro te s to w a ł  przeciw ko u s ta ­
leniu przez ra d ę  ligi na rodów  
takiej linji granicznej na G ó r ­
nym  Śląsku, k tó raby  p rzy d z ie ­
lała Po lsce  K ró lew ską  H u tę  i 
K a tow ice  R ząd  angielski d o ­
m ag a  się w da lszym  ciągu, aby

PodraloczKa.

Komisja międzysojusznicza  
zaw iesza  pisma niemieckie.

Komisja m iędzysojusznicza 
zawiesiła w ych o d zący  w R ac i­

borzu „ R u n d sch a u 1' o raz  z a k a ­
za ła  debitu  n a  G. Ś ląsk  „Schle- 
siche Z e itung" ,  „B reslauer Z e i  • 
tu n g “ i D eu tsche  A lgem eine
Z tg .“

„C orrie re della Sera"  donosi, 
że z te renów  przem ysłow ych , 
k tóre  m ają  być  przyznane  P o l­
sce, N iem cy b ę d ą  mogły k o ­
rzystać  p od  w zględem  g o sp o ­
d arczym  b ez  żadnych p rz e ­
szkód i że granicy celnej p o ­
m iędzy  te renem  polskim a n ie ­
m ieckim  nie będzie .

POWIEŚĆ.
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Zgnębiony przedtym, posta­
wiony wśród strasznych dwóch 
ostateczności, zagrożony sądem, 
odzyskał nagle spokój, swobodę 
działania i honor prawie stra­
cony. Straszne owe weksle z 
rąk okrutnego Petitjean'a wy­
dobytymi zostały, a w dniu ju ­
trzejszym reszta naglących dłu­
gów w Joigny zapłaconą będzie. 
Dla otrzymania tak cudownych 
rezultatów wystarczyła obietni­
ca dana wybawcy, wydostania 
kawałka papieru z archiwum 
merostwa. Podobnej drobnostki 
nie godziło się odmawiać. Je­
den szczegół wszelako wydał 
się być dziwnym Duchemin'owi, 
zaniepokoiwszy go nieco. Dla 
czego ów obcy, nieznany czło­
wiek, którego nie wiedział na­
zwiska, nie zwrócił mu dwóch 
weksli z fałszywym podpisem 
jego stryja?

— El — myślał sobie — szla­
chetny ów dobroczyńca nie mo­
że kryć przeciw mnie żadnych 
złych zamiarów!... Odda je ju­
tro, zrobił to, być może przez 
zap< umienie.

Dookoła Sowdepji

stów , dak ty log-a fek ,  pisarzy 
sta łych  kon trak tow ych  n iższych 
gońców , służących. T o  w szy­
stko trzeba  pom ieścić  (tysiące  
biur), t rzeba opłacić. W  n ied o ­
kładnym  rachunku te p o tw o r­
ne m asy  żle p ła tn y ch  i przezto  
kiepskich urzędników  kosztują  
100 mil jonów m arek.

T e n  rozm ach  p ań s tw a  trzy-

65 tys. trupów 
w jednej gubernji.

M oskw a I I października.
W e d łu g  d an y ch  u rzędow ych  

zach o w y w an y ch  w ścisłej t a je ­
mnicy, w gub. tam bow skiej  
przy likwidacji pow stan ia  ro z­
strze lano  65 tys. ch łopów .

P ra s a  n iem iecka n a  G órnym  
Śląsku p rzepełn iona  jest s e n ­
sacyjnym i w iadom ościam i o 
rzekom ej mobilizacji p o w s ta ń ­
ców górnośląskich. W ia d o m o ­
ści te  pozbaw ione  są wszelkiej 
p o d s taw y  i m ają  na  ce lu  sp ro ­
w okow anie  ludności polskiej 
o raz zam ask o w an ie  ruchów  
seibschutzu . S tw ierdzono b o ­
wiem, że do  o b w o d u  p rz em y ­
s łow ego przyby ła  znaczna ilość 
cz łonków tej organizacji.

Ukraińskie cukrownie w i ­
tało do rqk właścicieli.

być wszelkie w idow iska i m iej­
sca roz ryw ek , a także na  z a ­
sadzie  podatku  ogólnego 
w szyscy  o b y w ate le  zacząw szy  
od lat 18; z pow yższego  p o ­
da tku  zw olniona będzie tylko 
m łodzież szkolna, czerw onoar- 
m iejcy  i inwalidzi. Pob ie rany  
będz ie  również po d a tek  od  o- 
g rodów  w ilości 250 rb. za s ą ­
żeń kwadr.,  j jodatek  od  row e­
rów, jach tów  !tp,

stum iljonow ego przy  rzeczy- >

„Izwiestja" charkow skie  d o ­
noszą , że rząd Ukra iny  sow ie­
ckiej postanow ił zw rócić  d a w ­
nym  właścic ielom   ̂wielkie c u ­
krow nie  ukraińskie, należące 
bądź  do firm anonim owych, 
bądź  do spółek.

Z w ro t  ten  dokonany  będzie 
p o d  form ą wynajmu, przyczym  
d aw ni właścic iele  m uszą się 
zobow iązać  do oddan ia  na 
rzecz p ań s tw a  10 do 15 proc. 
produkcji.

Monarchiści chcą przy po­
mocy Niemiec przywrócić  

carat.

Nowe podatki.
R ad a  kom isarzy  ludow ych  

p ro jek tu je  w p ro w ad zen ie  sze ­
regu now ych podatków , m. in. 
op ła ty  s tem plow ej,  do czego 
za s to so w an a  będzie  poprzedn ia  
us taw a . O p o d a tk o w an e  m ają

M onarchiści rosyjscy zagra  
nicą czynią żyw e p rz y g o to w a­
nia do konferencji, k tóra w li­
s topadzie  ma się zebrać  w Bu­
dapeszcie .  W e zm ą  w niej u 
dział monachiści. p rzebyw ający  
w N iem czech  i na  W ęgrzech , 
oraz p rzeds taw ic ie le  grup z 
Jugosławji i delegaci oficerów 
W rangla.

Na tę  konferencję m ają  być 
zaproszeni m onarchiśc i w y m ie ­
nionych krajów. Chociaż k on­
ferencja m a o b ra d o w ać  w Bu­
dapeszc ie ,  mimo to N iem cy są 
głównym ośrodkiem  p ro p ag an ­
dy  m onarchistów  rosyjskich. Ż  
Berlina też p row adzi się akcję  
w Rosji.

w istych 30 miljonach ludności 
czyni, że m arny około p ó ł  mil- 
jona ludzi w służbie p a ń s tw o ­
wej, t. j. 1 na 60.

Nasza m arynarka  (kilka o- 
krę tów ) m a 3 ch adm ira łów  
(tylko o 1 mniej, niż cała flota 
angielska), 40 in tendentów . N a ­
sze koleje 4 i p ó ł  razy  tyle 
ludzi, co niem ieckie.

Czynności jednego urzędnika 
przy rozdziale węgla, k tóry  za 
czasów  okupacji p raco w ał 2 
do  3 dni w miesiącu, resztę 
czasu sp o trzebow ując  na inne 
obowiązki, p row adz i  u nas  dzi­
siaj spec ja lne  biuro, złożone 
z 40 o9ób.

ltd., itd. T on iem y  w tej po 
wodzi, w tym  bagnie, tocząc  ja ­
łow e  dyskusje  na  tem at p o trze ­
by sanacji. Czyż jest ona  w 
tych  w arunkach  możliwa?

Z ja d a  nas  b iurokracja  Z ja d a  
n as  50 ministrów, bo każdy  z 
nich reprezen tu je  10 tysięcy 
żo łądków  do w yżyw ienia  przez 
państw o , t. j. przez nas w szy ­
stkich.

Jeżeli te  cyfry w eźm iem y 
p o d  uwagę, to  s trach  zjeży 
nam  włosy na głowie. Przecież 
tak  nie m ożna żyć.

5. K. C.

BluroRratyzocja Polski. I Komisji so n
W arszaw a ,  i 1 października.

Sosnow iec, 12 października .

D la  ilustracji s to sunków  u- 
rzędniczych  rosyjskich za cza­
sów carów używ ano  określenia: 
„pom ocnik pom ocnika pełnią 
cego obowiązki pom ocnika pi­
sarza". Bo w tej hierarchji u- 
rzędniczej istniał i m łodszy p i­
sarz e ta tow y , który miał zno­
w u kolekcję  sw oich  pom ocni­
ków.

T a k  było w Rosji, z której 
drwiono. Co się dzieje w P o l­
sce? W iem y o tym , ale cyfry, 
p rzy toczone świeżo przez  „ G a ­
ze tę  Bankow ą", d ad zą  obraz 
jaśniejszy i potworniejszy.

A  w ięc m am y 21 m inistrów 
— we W łoszech  tylko 14 i to

w licza jąc n ieznanych  u nas 
ministrów kolonji, m arynark i i 
obszarów  osw obodzonych , we 
Francji rów nież  14 (również z 
m aryna rką  i kolonjami) i z a ­
m ierzona redukc ja  do 12. Na 
W ęg rzech  9.

Nam  p o trze b a  d la  zad o w o le ­
nia ap e ty tó w  łakom ych  partji 
przeszło 25 wiceministrów. 
Francji w ysta rcza  ich 5-ciu. R a ­
zem w ięc około 50 ministrów, 
co p o c iąg a  za  sobą  o d p o w ied ­
nią liczbę szefów  d e p a r ta m e n ­
tów, dyrektorów , radców , n a ­
czelników biur, sekretarzy , r e ­
ferentów , asysten tów , inspek­
torów, m anipulantów , kanceli-

K om isja  ap row izacy jna  roz­
trząsa ła  w niosek pos. G dyka  w 
sp raw ie  walki z drożyzną. ^

W  pow zię te j  rezolucji kom i­
sja w ezw ała  rząd  do p rz e d s ta ­
w ienia pro jek tu  walki z lichwą 
i speku lac ją  oraz pow ołan ia  
komisji do b ad a n ia  cen i zy ­
sków.

N astępn ie  postanow iono zw o ­
łać  w spó lne  posiedzenie  kom i­
sji p raw niczej i aprow izacyjnej 
w celu w p ro w ad zen ia  zmian w 
us taw ie  o walce  z lichwą i 
spekulacją.

Część w niosku pos. G d y k a ,  
d o ty czą cą  spekulac ji  w a lu to ­
wej, p rzekazano  komisji sk ar­
bow o-budżetow ej.

Na posiedzen iu  komisji k o n ­
stytucyjnej, po  p rzep row adze-

Tak rozumując, zasnął wre 
szcie również spokojnie, jak i 
Owidjusz.

Urzędnicy w merostwie stwier­
dzali podpisami swoje przyby­
cie do biura, pomiędzy ósmą a 
dziewiątą rano. Nazajutrz, 
wbrew swemu zwyczajowi, Du- 
chemin, który się zwykle opóź­
niał, przyszedł o trzy kwadran­
se na ósmą. Wziąwszy klucz od 
biura u odźwiernej, zażądał 
klucza od archiwum, objaśnia­
jąc dla upozorowania, iż miał 
tam szukać potrzebnych dla 
siebie papierów. Archiwum me­
rostwa mieściło się w małej 
stancyjce na facjacie. Ściany 
wokoło zawieszone były półka­
mi, na których leżały księgi 
rejestrowe, paki zapylonych akt 
i różnego rodzaju papiery.

Na stole, stojącym w pośrod­
ku, pokrytym czarnymi plama­
mi, leżały arkusze bibuły, a 
pośrodku znajdował się kała­
marz ze zgęstniałym atramen­
tem i kilka piór popsutych.

Jako urzędnik merostwa, Du- 
chemin znał doskonale podział 
ksiąg i akt, które niejednokrot­
nie porządkował.

Rozpoczął poszukiwania od 
przeglądu napisów na grzbie­
tach rejestrów, na półkach sto­
jących. Rejestra te nosiły na 
okładkach napisy : „Szpitale",
„Przytułki41, „Infirmerje".

Duchemin, pochyliwszy się, 
przeglądał następnie tomy, no­
szące napisy. „Mamki", „Opu­
szczone dzieci".

— Otóż, co mi trzeba... — 
wyszeptał.

tawszy szczegółowo, następnie 
zamknął księgę, położył ją na 
miejscu; a odniósłszy klucze od 
archiwum odźwiernej, wrócił do 
biura.

XV.
Zbiór ten składał się z dwu­

nastu ksiąg rejestrowych. Z 
pośród tych tomów wybrał je­
den, na którym przyklejona 
kartka nad tytułem oznajmiała 
o zawartych w tej księdze la­
tach; 186l — 1866-go.

— To musi się tu znajdować 
— powtórzył. — Jeżeli on mnie 
dobrze objaśnił, wprędce od­
najdę.

Położywszy księgę na stole, 
otworzył ją i zaczął z całą 
uwagą przepatrywać kartę po 
karcie. Rok 1861 w niczym go 
nie powiadomił. Przeszedł do 
następnego.

— Jeśli się nie mylę, tom 
znalazł, czego szukam — rzekł, 
spoglądając na arkusz papieru, 
oddzielnie przypięty szpilką do 
następnej karty rejestru.

I przebiegając oczyma, czy­
tał półgłosem :

— Fremy... Joanna Fortier... 
Łucja .. TaK... to, to właśnie... 
Niedługo trwały poszukiwania.

I odpiąwszy arkusz, oddziel­
nie uczepiony, złożył go i scho­
wał do kieszeni, nie przeczy­

Podczas, gdy Duchemin na 
facjacie oddawał się tej pracy, 
Owidjusz Soliveau, wyszedłszy 
z hotelu pod „Łabędziem", 
szedł w stronę ulicy Wielkiej, 
przypatrując się znakom nad 
sklepami, które właśnie otwie­
rać zaczęto. Po przebyciu kilku­
dziesięciu kroków, znalazł się 
naprzeciw domu oznaczonego 
numerem 74-ym, na którym 
widniała wystawa magazynu 
mód. Żadnego jednak nazwiska 
na szybach okna nie było. Spo­
strzegłszy młodą dziewczynę, 
stojącą we drzwiach sklepu, 
zwrócił się do niej.

— Czy tu mieszka pani De- 
lion? — zapytał.

— Tak, panie, to moja ma­
tka.

— Mógłbym się z nią wi­
dzieć?

dość przyjemnej powierzcho­
wności.

— Czego pan sobie życzysz? 
— spytała.

— Potrzebowałbym z panią 
pomówić na osobności.

Na znak, dany przez matkę, 
dziewczę odeszło.

— Słucham teraz.,. — rzekła 
modni arka.

Owidjusz szedł prosto do 
celu.

— Wszak miałaś pani w 
swym magazynie szwaczkę, 
Amandę Regamy?

— Tak, panie... dziewczynę 
przyzwoitą z pozoru, lecz cha­
rakterem wielkie ladaco.

— Pozory mylą niekiedy, jak ^ 
właśnie i w tym razie miało to 
miejsce. Amanda podobno pa­
nią okradła?...

— W istocie... zabrała mi ko­
ronki wartości tysiąca franków.

— Za które zobowiązała się 
zapłacić?

(c. d. n.i.

szę.
Owszem, wejdź pan, pro-

Owidjusz wszedł, dziewczę 
pobiegło, wołając;

— Mamo/ jakiś pan chce się 
z mamą widzieć.

We drzwiach, umieszczonych 
w głębi sklepu, ukazała się 
pięćdziesięcioletnia kobieta, o



środa

niu dyskusji uchw alono  art. 9-ty 
ordvnacji w yborczej w nastę-  
p u jącem  brzmieniu:

„Państw ow i urzędnicy adm i­
nistracyjni, oraz sędziow ie i 
u rzędnicy  sądow i nie m ogą być 
w yb ie ran  w tych  okręgach  w y ­
borczych, w których pełnią 
sw ą służbę.

P rzep is  ten  nie dotyczy u- 
rzędników, pełn iących  służbę 
przy  w ładzach  centra lnych".

W  dyskusji po lecono re fe ren ­
towi, aby  zaznaczył na  p lenum  
sejmu, iż komisja by ła  jed n o ­
m yślna  co do tego, że n a u c z y ­
cieli w szelkich kategorji  nie n a ­
leży u w ażać  za urzędników  a d ­
m inistracyjnych i mogą być oni 
w ybierani w tych  okręgach  w 
k tó ry ch  pełnią  służbę.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Maksymiljana. 

Jutro Edw arda .

W a c h  s ło ń c u  6 r a  8

Z ach . .. 5 rr, 26

Wydawanie s p i r y t u s u .
K w estja  wydaw-ania sp irytusu  
do  celów  leczniczych ze sk ła ­
dów  m onopolow ych  została u- 
regu low ana now ym  ro zp o rzą­
dzeniem  w ojew ódzkiego  U rz ę ­
du Z d ro w ia  w K ielcach  w ten  
sposób, że obecnie sp iry tus  do 
wyżej w spom nianych  celów b ę ­
d ą  w ydaw ać  ap tek i na  recep ty  
lekarsk  e, w y d aw an e  w ko­
niecznych  w y p a d k ach  chorobo­
w ych i w  ilości nie p rzew yź 
szającej 500 (p ięćset)  gramów ; 
nad to  recep ta  nie m o ż e  być 
pow tarzaną  bez ap roba ty  le ­
karza

Cukier na przetwory o- 
w ocow e. Ministerjum rolnic 
tw a  rozdzieliło sto  w agonów  
cukru m iędzy  właścicieli s a ­
dów , k tó rzy  zajm ują się w y ro ­
bem  p rze tw o ró w  ow ocow ych  
Płacili oni za kilo b iałego 160 
m k , a żółtego 150 mk. P ie rw  
szeństw o mieli ci, k tórzy  zby ­
w ają swe w yroby s to w arzy sze ­
niom spożyw czym . Podziału  
dokonyw ały  u rzędy  w o jew ó d z­
kie przy  udzia le  zrzeszeń s p o ­
łecznych.

Zmiana godzin biuro­
wych. M agistra t po d a je  do 
w iadom ości,  że od  15-go p a ź ­
dziern ika r b. b iu ra  m agistra tu  
b ę d ą  czynne od  9 rano do 3-ej 
i pó ł popołudniu ,

tysięcy mk. na zasilenie fundu­
szów  kasy  imienia M ianow ­
skiego;

!0) W n io sek  komisji sk a rb o ­
wej w  sp raw ie  udzielenia  sub* 
sydjum  S tow arzyszen iu  m ło ­
dzieży akadem ickiej w W a r ­
szawie;

11) W n io sek  komisji sk a rb o ­
wej w  sp raw ie  udzie len ia  z a ­
pom ogi Z w iązkow i h a rce rs tw a
[lolskiego na u rządzen ie  kolonji 
etnich;

12) W niosek  komisji skarbo­
wej w  sp raw ie  p o d a tk u  od b i­
letów  w s tęp u  do lasku sosno­
wieckiego;

13) W niosek  komisji sk a rb o ­
wej w spraw ie  udzielenia  p o ­
parcia  finansow ego polskiemu 
kom ite tow i igrzysk olimpij­
skich;

- 14) W niosek  komisji skarbo­
wej w spraw ie  p o d a tk u  od  w i­
dow isk  w tea trze  ludowym ;

15) W n io sek  kom isji  skarbo 
wej w spraw ie  pożyczki dla 
n iezam ożnych  właścicieli n ie­
ruchom ości na doprow adzen ie  
do m ó w  do  9tanu używalności;

16) W n io sek  w  spraw ie  re ­
wizji u ch w ały  rad y  miejskiej z 
dnia 24[1I 1921 roku  w kwestji
decerna tów .

F ałszyw e marki niemie* 
ckie. O rg an a  policji so sno ­
wieckiej a resz tow ały  w S o s­
now cu trzech  m ężczyzn i j e d ­
n ą  kobietę  za puszczanie  w o- 
bieg fa łszyw ych m arek  n ie­
mieckich. A resz to w an y m i są: 
P io tr Z., S tefan  Z , Bernard 
Sz. i S tan is ław a J. z Sosnow ca. 
P o d c z a s  rewizji znaleziono 
przy nich 300 mk. niem. S p ra ­
w ę skierow ano do sędziego  
śledczego.

Mecz piłki nożnej. V ic to ­
ria— K. S. Sosnowiec 3 :0 .  O d ­
by te  w n iedzie lę  zaw o d y  piłki 
nożnej zakończyły  się zw ycię ­
s tw em  Victorji  w stosunku  3:0. 
K. S. S osnow iec m iał swój n ie ­
szczęśliwy dzień, p rzy tym  V i ­
ctoria  górow ała  n a d  p rzec iw n i­
k iem  techniką i lepszą  kom bi­
nac ją  gry. M iała p rzy tym  d o ­
skonałego b ram karza  w osobie 
p. W itka .  Do pauzy  stosunek 
p rzed s taw ia ł  się 2:0. W  d ru ­
giej po łow ie gry, mimo w ysił­
ków K. S. Sosnow ca, nie tylko 
nie potrafił  on w y ró w n ać  gry, 
lecz d o s ta ł  trzecią  bramkę. 
K. S. Sosnow iec  potrzebu je  d u ­
żego treningu. Szw ankow ał u 
niego n ap a d  i p o m o c  ś rodko­
wa. W łaściw ie, honor klubu 
ra to w ał jedynie p. Dudek. J e ­
dnak  wszystkie jego wysiłki 
rozbijały się o b rak  czucia u 
reszty  graczy. Sędziow ał d o ­
brze m ajor Z ajączkow ski.

Publiczności zebra ło  się b. 
wiele, co dobrze św iadczy  o 
b udzącym  się (nareszcie!) z a ­
m iłow aniu  do  piłki w śród  sze r­
szych mas.

Olbrzymia kradzież. W y ­
słannicy czerw onego krzyża z 
G órnego  Śląska, Kazim ierz B ro­
da i P a w e ł  Lubina, p rzy jechali 
p rzed  kilku dniami po zakupy 
p ro d u k tó w  spożyw czych do 
Sosnowca, p rzyw ożąc  z sobą  
dw a miljany m are k  polskich. 
P o n iew aż  zakupów  od razu  pa- 
czynić nie mogli, p rze to  całą 
sum ę po w y ższą  ulokowali w 
banku firmy W ilhelm  L an d au  
w  Sosnow cu. Nie zna jąc  do 
kładnie  stosunków  m iejscow ych 
ca łą  sum ę d w u ch  m ilionów m a ­
rek  zam iast  bankow i oddali w o ­
źnem u banku Janow i Kuleją, 
k tóry za ła tw iając urzędo* 
wnie depozytarjuszów , w y ­
dał im kasow e pokw itow anie. 
W  ub. poniedzia łek  w ysłannicy 
czerw onego k rzyża  zgłosili się 
po  odbiór p ieniędzy. Jakież 
jed n ak  ździwienie ogarnęło  k u p ­
ców śląskich, k iedy  w  banku 
ośw iadczono  im, że p ien iędzy  
ich  bank  w cale  nie p rz y jm o ­
wał. S tw ierdzono, że woźny

W  spraw ie  tej policja w szczę­
ła  energiczne śledztwo. P o ­
szkodow ani za  wykrycie k ra ­
dzieży i odeb ran ie  sk rad z io ­
nych  miljonów wyznaczyli n a ­
g ro d ę  w  kw ocie  25 tys. mk.

Strach ma w ielk ie oczy.
W  ub. n iedzie lę o godz. 8 w ie­
czorem , do  sklepu P ab isa  przy  
ul. Kolejowej Nr. 15 w So-

wając  sp o łeczeńs tw o  do  p o ­
mocy. R ząd  nasz, nie żałując 
m iljonow ych kosztów , w yda ł 
odezw y, okólniki, ogłoszenia, 
instrukcje, pouczenia, u rządził 
ku rsa  dla kom isarzy  sp iso­
wych, by  spis ten  możliwie 
sp raw nie  i p ręd k o  p rz e p ro w a ­
dzić.

Jak  ten  spis zos ta ł  p rz ep ro ­
w ad zo n y  w naszym  mieście

snow cu w szedł m ieszkaniec tu- n iech  posłuży n as tęp u jący  fakt:

P o sied zen ie  rady miej* 
skiej w  Sosnow cu  od b ęd z ie  
się w e czw artek , dn ia  13 p a ź ­
dziernika r. b. o godz 7 w ie ­
czorem.

P o rząd ek  dzienny : I) W n io ­
sek komisji do sp raw  ogólnych 
w spraw ie m anda tu  radnego  
S zk la rsk iego ;

2) Z a tw ie rd zen ie  s ta tu tu  o 
p o d a tk u  dochodow ym ;

3) U chw alen ie  w drugim  c z y ­
taniu  s ta tu tu  o p o d a tk u  od  z a ­
k ładów  przem ysłow ych  na  
rzecz miejskiej zaw odow ej 
szkoły dokszta łcające j;

4) W niosek  komisji sk a rb o ­
wej w spraw ie  podniesien ia  
czynszu d z ie rżaw nego  z rzeźni 
i op ła t  za  ubój;

5) W n io sek  komisji sk a rb o ­
w e w  spraw ie  w y n ag ro d zen ia  
k ierow ników  szkół p o w sze ch ­
nych;

6) W niosek  m ag is tra tu  w 
spraw ie  podw yższen ia  zarobku 
służbie szkół pow szechnych ;

7) W n io sek  komisji sk a rb o ­
wej w sp raw ie  zwolnienia  T o w . 
szkół ś redn ich  od  p o d a tk u  alje- 
nacyjnego;

8) W niosek  komisji skarbo ­
wej w sp raw ie  podw yższen ia  Kuleją w yda ł  im fa łszyw e po-
norm  na n iezbędne  w ydatk i w  kw itow anie, sam  zaś,  ̂ nie cze
szkołach  pow szechnych ; kając  na pow ró t górnoślązaków ,

9) W n io sek  komisji skarbo- z p ien iędzm i um knął z Sosno
w ej w spraw ie  w yp łacen ia  25 wca.

tejszv S. Łojek, chcąc  kupić 
sobie pap ierosów .

Przes traszony  p ra w d o p o d o ­
bnie o sw oje m ienie właściciel 
sklepu P. cofnął się do  pokoju, 
sąsiadującego ze sklepem , a 
w ydos taw szy  rew olw er, w y m ie ­
rzył z niego do klijenta. T e n  
również p rzes traszony  o d w ró ­
cił się i począ ł zm ykać. W t e ­
dy .lepikarz w ypa iił  do  u c ie ­
kającego, ten  zaś z p rzes trachu  
runął jak długi na progu sk le­
pu i zemdlał.

M ieszkańcy dom u ocalili 
p rzestraszonego.

W  końcu in terw enjow ała  p o ­
licja, k tó ra ' r e w o lw e r  sklepika­
rza skonfiskowała i o zajściu 
spisała  protokuł.

Spekulacje w a l u t o w e .
Niejaki G rzegorz  C hrom y z 
G órnego  Śląska, na czarnej 
giełdzie w Sosnow cu  na ul. 
M odrzejowskiej grał na zniżkę 
m ark i polskiej. S peku lan ta  a r e ­
sztowano. Z n a lez ione  p rzy  nim 
22 tys. mk. polskich i 700 mk. 
niem ieckich policja skonfisko­
wała. Sp raw ę  sk ierow ano do 
sędziego  śledczego.

U siłow anie kradzieży.
Do m ieszkania  p. W yspańskie-  
go w  Sosnow cu  zak rad ł  się 
złodziej R om an  S. i usiłował 
skraść garderobę  i bieliznę. Z o ­
s ta ł  p o ch w y co n y  na gorącym  
uczynku i o d d an y  w ręce  p o ­
licji. S p raw ę  sk ierow ano na 
d rogę  sądow ą .

Ceny skaczą. W  Będzinie 
co dzień to po  m nych  cenach  
sp rzed aw cy  sp rzed a ją  artykuły  
spożyw cze i tak  np.: d. 10 p a ź ­
dziernika kw artę  m leka sprze 
daw ano  po 90 m arek , 4 funto­
w y  b o ch en ek  ch leba po  230 
marek, a dnia 11 października 
k w a r tę  m leka po  100 mk., 4 
fun tow y bochenek  ch leba po 
240 marek. P o żąd an ą  byłoby 
rzeczą, by  m iejscowy m agistrat,  
policja i u rząd  walki z lichwą 
w g ląd n ę ły  w  tę  sp ra w ę  i p o ­
łożyły  kres tem u  paskars tw u .

Kradzieże. Z  m ieszkania  
H e len y  H a ładusow ej w S o s­
no w cu  skradziono chustkę  z i­
mową. P o szk o d o w an a  chu9tkę 
pozna ła  u swej przyjaciółki 
M arjanny M. Skradzioną chu­
stkę odebrano , z łodziejkę zaś 
osadzono w więzieniu.

—  Z am iesz k a ła  u swej m a t­
ki w Sosnow cu 19-letnia G e- 
t ru d a  N. sk rad ła  g a rd e ro b ę  jej 
w artości około 20 tys. mk. i 
um knęła  z Sosnow ca Ś ledztw o 
w toku.

O F I A R Y .
Na sem inarjum  nauczycie l­

skie w Sosnow cu złożono b e z ­
imiennie w Będzinie mk. 100.

Z a  p rzeg rany  zak ład  w Mi­
ló w k a c h  J. K. m k tysiąc na 
w dow y po po leg łych  żo łn ie - 
rzacn.

N ieprzyję te  przez  m ecen asa  
p. Forelle honora rjum  w k w o ­
cie mk. tysiąc sk łada  na p o ­
w raca jący ch  z niewoli rosy j­
skiej ro d ak ó w  H. Levittoux  

N a b iedne dzieci 3 tys. mk. 
za znaleziony srebrny  porcygal 
w cukierni warszaw skiej.

Do redakcji  dziennika „ lsk ra“ 
w Sosnowcu.

Szan. P an ie  R edaktorze!
O  po w szech n y m  jed n o d n io ­

w ym  spisie ludności wszystkie 
p ism a dosta tecznie  pisały, wzy-

O to  do m ieszkańców  kam ien i­
cy 3-ch p ię trow ej w ś ró d m ie ­
ściu ul. (S ienkiewicza Nr. 13,) 
do tychczas  nie raczy ł zgłosić 
się p a n  kom isarz spisowy. C zy­
żby dom  ten zosta ł  p rzeoczo ­
ny przez m agistrat w S o sn o w ­
cu, czy też p an  kom isarz z u ­
pełnie  zapom nia ł o p o w ie rzo ­
nej m u odpow iedzia lnej czyn­
ności?

Racz  przyjąć, Sz. p. R e d a k ­
torze w yrazy  szacunku  i p o ­
ważania.

G. Halpern.
Sosnowiec, 10 października.

Szanow ny Panie  Redaktorze! 
R ozum iejąc  don iosłość  spisu 

ludności, jak rów nież  ulegając  
suggestji rozm aitych  ar tyku łów , 
odezw , n aw o łu jący ch  do g o d ­
nego  w ype łn ien ia  tego obow ią­
zku, oczek iw ałem  z ca łym  n a ­
m aszczeniem  na dzień 1 p a ź ­
dziernika, k iedy  to przy jdą  k o ­
misarze spisowi i zaczną  mię 
w y p y ty w ać .  P rzeszed ł  jednak  
jeden, p rzeszed ł  drugi dzień, 
p rzechodzi i 10 dzień paździer­
nika, a nikt nie przychodzi i 
nie notuje m ej obecności na 
ziemi polskiej. Do takich s a ­
m ych bezcie lesnych  d u ch o w y ch  
isto t zaliczono i m nóstw o moich 
znajom ych, gdyż i do nich się 
nikt nie zgłosił. P ro szę  p rze to  
w imieniu moim i moich z n a ­
jom ych  w skazać nam  adres  in­
stytucji, k tó raby  nas  po zb a ­
daniu  zaliczyła do istot rea l­
nych  i zap isa ła  do ksiąg ludno­
ści

Z  pow ażan iem
Czytelnik. 

Sosnowiec, I1-X 1921 r.
N ależy się zw rócić do m a ­

gistratu  z podan iem  nazw iska 
i ad resu . — R edakc ja .

Z kraju.
Z kasy chorych. R a d a  k a ­

sy chorych  w W arszaw ie ,  z ło ­
żona  z 90 członków, zebra ła  
się na  p ierw sze posiedzenie.

O becn i  byli za rów no  w y b ra ­
ni z list robotn iczych , jak  i 
p raco d aw có w .

P on iew aż pow szechnie  znane 
są nieformalności, k tóre miały 
m iejsce przy w arszaw skich  w y ­
borach, zgłoszono wniosek o 
p rzep row adzen ie  now ych  w y ­
borów. Z a  wnioskiem  g łoso ­
wali n .p.r-owcy, chrześcijańscy- 
dem okrac i  i p.p.s., w obec  cze ­
go wniosek p ow yższy  przeszedł.

Nie p o trze b a  dodaw ać,  iż 
komuniści i żydzi byli za  u trzy­
m aniem  wyników w yborów  o- 
becnych.

P o n iew aż  w ybory  p ra c o d a w ­
ców  były  p rzep ro w ad zo n e  for­
malnie, w ięc p ra co d aw c y  z a ­
strzegli sobie, aby  ich nie u n ie ­
w ażniać.

T ru d n a  była sp ra w a  z o b s a ­
dzeniem  p rezesu ry  rady.

P o czą tk o w o  w ysunęli sw ego 
k an d y d a ta  tylko komuniści, b o ­
w iem  inne grupy  nie chcia ły  
b rać  na  się odpow iedzia lności 
n a  tak  krótki p rzeciąg  czasu.

Jednak  trudno  by ło  pozw olić  
aby  p rezesem  rad y  chociażby  
na  m iesiąc został kom unista , 
w o b ec  czego ch.-dem. zd e cy ­
d o w a ła  się w ysunąć  k a n d y d a ­
turę  p- A lek san d ra  C hw as tow - 
skiego, k tóry  zosta ł  w ybrany  
n a  prezesa  rady.

P rzew odn ic tw o  komisji ro ­
zjemczej objął p. C hojnacki
(N.P.R.).

Ustalono term in n o w y ch  w y­
borów  n a  30 październ ika .

Zapieczętowanie lokalu 
rady zu. zawodowych.

W arszaw a ,  11 października.
W nocy  z soboty na  n ie­

dzielę w ładze  bezp ieczeństw a 
dokonały  rewizji w dom u Nr. 
10 przy  ul. Chłodnej i za p ie ­
czę tow ały  lokal rady  zw iąz­
ków  zaw odow ych  m. W a rsza ­
wy i siedziby zw iązków z a w o ­
do w y ch  oddziału  warsz.: mącz- 
nego i szklarskiego na 1-ym 
p ię trze  oraz cen tra le  zw iązków 
cukierniczego i d rzew nego  na 
2-gim piętrze.

Zbóje torturują napadniętych.
Białystok, 9 października

W  Białymstoku o godz. 12 
w nocy z dnia 3 na 4 b. m. 
uzbrojeni bandyci wtargnęli 
przez okno do m ieszkan ia  p a ń ­
stw a Boltuguczyków, k tórzy  
n iedaw no  powrócili z A m eryki.  
P o d  g roźbą  rew olw erów  i za 
pom ocą  bicia zmusili ich do 
w ydan ia  950 dolarów. Nie za 
dowoliło  to jednak  bandytów , 
poczęli p ląd row ać  po m ieszka­
niu i znaleźli jeszcze banknot 
pożyczki am erykańskiej na 300 
dolarów , obrączkę  złotą, 20 f. 
cukru, 40 cygar I to  jednak  
bandy tom  nie w ystarczyło  i 
rozpoczęli dalej znęcanie  się 
n ad  okrw aw ionem i ofiarami, 
znów grożąc rew o lw eram i i n o ­
żami. Sąs iad  S tan is ław  S o b o ­
lewski, p rzebudziw szy  się usi­
łow ał zam knąć b ram ę i w ołać 
o pom oc. Bandyci jednak  us ły ­
szeli to, pobiegli za nim i za- 
wiekli go do  mieszkania Boltu­
guczyków, gdzie go z re w id o ­
wali. P rzestraszony  Sobolewski 
od d a ł  im i 000 mk.; lecz b an ­
dyci zażądali więcej, bijąc go 
sz tab ą  żelazną, k tórą  miał 
Sob. zam knąć bramę.

N astępn ie , bandyc i w ta rg n ę ­
li do  m ieszkania Sobolew sk ie­
go i poczęli grozić żonie So­
bo lew sk iego  i dzieciom, ż ą d a ­
jąc w skazania dolarów . Nie o- 
trzym aw szy  odpowiedzi, b an ­
dyci okrutnie pobili żonę Sob 
P ien iędzy  faktycznie juz więcej 
nie było. P rzez zem stę , b an d y ­
ci zniszczyli wszystkie  d o m o ­
w e rzeczy, ubrania i p roduk ty  
w ysypali na ziemię. Bandyci 
grasow ali w obu m ieszkaniach 
g dy  rozległ się gwizd. W raz  z 
łu p em  bandyci zbiegli przez 
okna, pozostaw ia jąc  B oltugu­
czyków  bez zmysłów, zalanych 
krwią.

Z aw ezw a n o  policję i dw óch 
lekarzy, k tórzy  ciężko rannych  
Boltuguczyków odwieźli do 
szpitala. Z n a jd u ją  się oni w 
groźnym  stanie. A nton i  Boltu- 
guczyk  odniósł wiele ran  w 
głowę, w szyję i ręce , żona zaś 
2 rany  na praw ej ręce  i 3 na 
lew ej,  kilka innych. Mówić nie 
m ogą. Jak się okazuje, b an d y ­
tów było  4 dobrze  ubranych .

OKULISTA 
O-r medycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 

I piętro, tuż obok Starostwa.
Ordynuj© w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i św ię­

ta od 10— 12 przed połud.

Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala  chorób w e ­

nerycznych  i skórnych. 
Choroby w eneryczne, skór­

ne, i m oczopłciow e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 — 8. 

P a n ie  o d  5— 6 p o  p o ł. 
S o sn o w iec , K o w alsk a  Ź, m . 7 (11 p ię tro )



Poselstwo t a i i y  sowieckiej w Warszawie.
P r z y b y ł o  p i ę ć d z i e s i ą t  o s ó b .  —  P o w i t a n i e  
n a  d w o r c u .  —  K w e s t j a  lo k a lu  p o s e l s t w a .

W arszaw a ,  10 października .

z  t e a t r u ,  nr. Hnrceli Rosen

P rzybyło  do W a rsza w y  p rz e d ­
staw icie ls tw o dyp lom atyczne  
ukraińsk ej republiki sowieckiej.

P rzeds taw ic ie ls tw o  liczy p ięć ­
dziesiąt osób personelu  z p. 
Szumskim, jako  rep rezen tan tem  
Ukrainy sowieckiej, na czele.

Na peron ie  p rzed  salonami 
dw orca  oczekiwali przybycia 
misji ukraińskiej p rzed s taw ic ie ­
le m :nisterjum  sp raw  zag ra ­
nicznych i p rzeds taw ic ie le  rz ą ­
du m osk iew sk iego  z p. Lo 
ren tzem , sek re tarzem  p o se l­
stwa, na czele

Z  chwilą, kiedy pociąg  za ­
trzym ał się na linji, do  w a g o ­
nu sa lonow ego  w szed ł p, L o ­
rentz  z tow arzyszam i, a za nim 
p rzedstaw ic ie l  m in is ter jum  spr. 
zagranicznych, p. C horoszczow - 
ski.

T E L E M .
Decyzja dzisiaj.

G enew a, 1 1 październ. 
( f el. wł.)

W ed ług  o trzym anych  z G e 
new y  w iadom ości o rzeczen ie  
ra d y  najw yższej w sp raw ie  G. 
Ś ląska m a  być ogłoszone we 
ś rodę  12 b. m. późnym  wie 
czorem .

W  tym  celu  zbiera się rada  
ligi na n ad zw y cza jn e  p o s ie d z e ­
nie, ce lem  przy jęc ia  do  w iado  
mości wyniku prac komisji 4 ch. 
P o  pow zięciu  przez  rad ę  ligi 
decyzji będzie  ona na tychm ias t  
p rzes łan a  telegraficznie prze­
w o d n iczącem u  ra d y  najwyższej 
w Paryżu  — Briandowi.

Pailje lo b o tn lu e  w opozycji 
w o n  ministra skarbu.
W arszawa,' 11 października.

(P rzez  telef.).
Z  p o w o d u  art. 4 pro jek tu  u 

staw y o ś rodkach  n ap raw y  p a ń ­
stwow ej gospodark i  finansowej, 
g łoszącego dobrow olne  d w u g o ­
dzinne dzienne przedłużenie  
pracy, p rzeds taw ic ie le  klubu 
PPS . i N PR. zagrozili bez 
w zględną opozycją  w obec rządu.

W  związku z  tym  prem jer  
Ponikow ski ooby ł wczoraj kon- 
fe re n . ję  z ministrami Michał 
skim i S tes łow iczem , celem  
wynalezienia  sposobu , k tóryby  
uwzględnia ł żądan ia  przedsta" 
wicieli klubów. R okow an ia  te 
pozos ta ły  do tychczas  bez w y ­
niku.

Bgłoizenie stanu wyjątkowego 
w powiecie samboiskim.

W arszawa, 11 października.
(Przez telefon.)

W  zw iązku z rozszerza jącą  
się p lagą b an d y ty zm u  w pow. 
Samborskim w e wschodniej Ma- 
łopo lsce  ogłoszono tam że  stan 
w yjątkowy.

T ęp ien ie  b an d y ty zm u  n ap o ty ­
ka na wielkie t rudności ze 
strony  ludności ruskiej, k tóra  
wszelkimi siłami p o m ag a  b a n ­
dytom .

Rozstrzygniecie sprawy 
g. Siaska.

G enew a, 11 październ ika .
(1 el. własny.)

W czoraj po raz p ierw szy by ­
ła  ro zp a try w an a  sp ra w a  G ór­
nego  SląsKa na posiedzeniu  r a ­
dy  ligi na rodów  in corpore. 
P osiedzenie  to było ściśle po-

W  hotelu „V ik to rja“ p rzygo­
tow ano  tylko 10 pokojów  dla 
p rzeds taw ic ie ls tw a  U kra iny  so ­
wieckiej. R eszta  ap a r tam en tó w  
m a być opróżniona.

W o b e c  tego  p. Szumski, 
p rzedstaw icie l  dyplom atyczny 
sow ietów  ukra ińsk ich  wraz z 
ra d c ą  i sek re ta rzem  udali się 
zaraz z d w o rca  do p rzy g o to ­
w an y ch  dla nich pokojów, re ­
szta ;;aś członków p rz ed s taw i­
cie ls tw a pozosta ła  w w a g o ­
nach, k tóre  zostały  przesun ię te  
n a  dw orzec  kaliski.

Nie od  rzeczy będz ie  tu z a ­
znaczyć, iż nasza  misja w M o ­
skwie tygodniam i m ieszkała  w 
w agonie, bow iem  bolszew icy 
nie przygo tow ali  dla niej kw a  
ter.

(K o m u n ik a t .)

Inauguracyjne p rzedstaw ien ie  
kom edji n as tąp i  w n a d c h o d z ą ­
cy piątek. W y staw io n a  będzie 
k om ed ja  Al. hr. F red ry  „D am y 
i h u za ry “. P róby  w całej pełni.

W  sobo tę  „Polska k re w “ — 
N edbala.

W  niedzie lę d w a  p rz ed s ta ­
wienia: popołudniu  „H a lk a“,
w ieczorem  „M ajor u łanów ".

S przedaż  bile tów  na p o w y ż ­
szy re p e r tu a r  rozpoczę ta  i o d ­
b y w a  się stale w pawilonie 
ogrodników , naprzec iw  dw orca 
kolejowego.

R o zpoczę to  próby  m uzyczne 
ostatn iej nowości K alm ana 
„D ziew czę z Holandji".

Dziś w teatrze „K om eta"  
o degrana  zostań .e  „H alka" , o 
p e ra  w 4-ch ak tach  Moniuszki. 
Tańce polonez, m azur i g ó ra l­
ski

Będzin, ui. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
P rep a ra ty  606 i 914 

Badanie krwi. 
Przyjm uje od 2 — 6 ppoł.

Dr. Józef Hołocz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjm uje w chorobach  wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będz in ,  Nowy Ry nek  J#  3. 

T e c h n ik  s z a c u n k o w y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cen a: budowli, maszyn, apa­
ratów  i urządzeń fabrycznych.

ufne i t rw a ło  do  późnej nocy
Z e  źródeł  m iarodajnych  ko ­

m unikują , że rad a  ligi naro  
d ó w  zd ecy d o w a ła  się o s ta te ­
cznie na podzia ł  te ren u  prze 
m yślow ego . O s ta tn ie  o b rady  
dotyczy ły  ty lko środków  n ie ­
zb ęd n y ch  d la  zabezpieczenia  
życia  gospodarczego  w  p ie rw ­
szym  okresie po  dokonaniu  p o ­
działu.

P rzeds taw ic ie le  ludności gór­
nośląskiej w  G enew ie ,  p rz e d ­
stawili na zakończen ie  szereg  
m em o rja łó w  stw ierdza jących  
n iezłom ną w olę  ludności n a le ­
żenia do Polski.

N a d z w y c z a j n e  z e b r a n i e  r a ­
dy m i n i s t r ó w  w Ber l in ie .

Berlin, ! 1 października.
(Tel. wł.)

Po powrocie z Offenburga do 
Beriina zwołał kanclerz Rzeszy 
dr. W irth na dzisiaj nadzw y­
czajne zebranie rady ministrów-, 
na k tórym  będą omawiane w a­
żne spraw y górnośląskie.

Uotum nieufności 
dla min. Trzcińshieso.

Warszawa, t l  października.
(Przez telef.)

Dzisiaj w po łudn ie  odby ła  
się u m arsza łka  T rąm pczyń- 
skiego konferenc ja  posłów  p o ­
znańskich i pom orsk ich .

N a posiedzeniu  tym  w yjaśn i­
ło się, że w iększość ty c h  p o ­
słów  jest p rzec iw na  obecnem u 
ministrowi b dzie ln icy  pru  
skiej Trzcińskiem u.

Po stwierdzeniu  tego  faktu 
m arsza łek  oświadczył, że p o ­
mimo to, p rem je r  Ponikowski, 
jako  p rezyden t  p o za p a r lam e n ­
tarny  ma w olną rękę w w y b o ­
rze następcy .

Poselstwo sowieckie wywiesza 
Ilagi.

W arszaw a, i i październ.
(P rzez  telef.)

Posels tw o sow ieckie w W a r­
szaw ie  zam ieszkałe  w hotelu 
R zym skim  w ywiesiło  dzisiaj 
p o raź  p ierw szy  o lb rzym ią czer 
w oną flagę republiki so w iec­
kiej.

Giełda urzędowa.
W arszaw a,  11 października .

(P rzez  telef.)
Na urzędowej giełdzie w ar­

szawskiej panowała w dalszym 
ciagn tendencja zniżkowa wa­
lut obcych, notowano: dolary 
amer. 5.100—4950, franki franc. 
865—360, fanty szterl. 19.900, 
m arki niem. 42,75.

BACZNOŚĆ! ■■  Precz z drożyzna:
ł r z y n ie ś c ie  s ta r e  f i lc o w e  k a p e lu sz e  d o  p r z e fa so n o w a n ia  p ó k i c z a s , a 

p r z e k o n a c ie  s ię ,  ż e  to  n ie  l e g e n d a ,  ty lk o  T Z e C Z y w i s t O Ś Ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
ul. W arszaw sko 16 róg M odrzejew skiej (sk lep  fro n t.)

p rzy jm u je  d o  p r z e fa so n o w a n ia  i fa r b o w a n ia  k a p e lu sz e  f i lc o w e  m ę s k ie , d a m sk ie ,  
d z ie c in n e  i p lu s z o w e , oraz ro b o tę  ręczn ą  i w s z e lk ą  r o b o tę  w c h o d z ą c ą  w  zak res  
k u śn ier stw a , r ó w n ie ż  w y d a je  g u s to w n ie  i s ta ra n n ie  w s z e lk ą  ro b o tę . P o s ia d a m  
w ie lk i w y b ó r  form  na  s e z o n  z im o w y  i w s z e lk ie  d o d a tk i d o  k a p e lu sz y . P r o w a d z ę  
p r a c o w n ię  p o d  w ła s n y m  k ie r o w n ic tw e m  jak o  d łu g o le tn i fa c h o w ie c .

C eny k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p r o c .  t a n i e j  niż gd z ie indz ie j .
D la  m o d y ste k  i c z a p n ik ó w  s p e c ja ln y  rabat. —

FILJA w Będzinie, ulica K ołłątaja  18, m agazyn mód.
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I 5 0 0  s o , i  P o t a s o w e j  
z a m ie n ią  n a  w ą g ie l  

B iu ro  S t . E. K r u s z y ń s k ie ­
g o  K ie lc e  ul. K o le jo w a  3 6 .  
__________________  2 - 3
/^ e l e j o w s k i  Z y g m u n t z g u b ił p a szp o rt  

n ie m ie c k i i kartę d e m o b iliz a c y jn ą  
w y d a n ą  w  P K U . w  B ę d z in ie .  2 -3  
O o k ó j  d o  w y n a ję c ia  z  w s z e lk ie m i w y- 

g o d a m i o s o b o m  b e z d z ie tn y m  za  p o ­
ż y c z e n ie  c z a s  krótk i w ię k s z e j  k w o ty  p i e ­
n ię d z y . W ia d o m o ść  ..Iskra'* S o s n o w ie c .
 |   1-2
C y g u ła  S t a n is ła w o w i sk r a d z io n o  m etry - 
^  k ę  ś lu b n ą  i p a szp o rt w y d a n y  p r zez  
A m e r y k a ń s k ie g o  k o n su la  i d o w ó d  o s o ­
b is ty  w y d a n y  p r zez  g m in ą  S y ło n o w a
 _______________________________________1.3
Y Y T  d n . 10  p a ź d z ie r n ik a  z g u b io n o  rach un  

v  k i z  W a r sz a w y  firm y  B ro n is ła w -  
sk ie j firm y  B a jg e łm a c h e r a , firm y  S te in -  
fe ld a , firm y  B r a n ic k ie g o  w  S o s n o w c u ,  
firm y  C za rn esa  i j e d e n  W a r sz a w sk i.  
Ł a s k a w y  z n a la z c a  r a c z y  z w r ó c ić  z a  n a ­
grod ą  d o  J. C za rn o ch y . S o s n o w ie c , M o-  
d rzejo w sk a  N r. 2 3 . 1 2

Jó z e f  ja b ło ń s k i z g u b ił  ty m c z a s o w e  za* 
św iadczeni** d e m o b iliz a c j i ,  w y d a n e  

p^zez P K U . B ęd z in . J .j i

Psycho-Grafolog
p o z o s ta je  j - s z c z e  w  S o s n o w c u  3 dn i 
o k r e ś la  ch a ra k ter  w a d y  z a 'e ty  P rzy jm u ­
je  o d  1 —  7 w ie c z .  K o śc ie ln a  11. fi p.

11
IV /fie sz k a n ia  z  3 4 lu b  5 p o k o i p o sz u . 

k u je  firm a M a tu sz ew sk i i P ę d z ic h  
i. 3 -g o  M s / a N r. 24. P o ś r e d n ic tw o  n ie

1-3

Baczność!

U - -=3 '■

« l lrr% V-

Długoletnia fabryk;; kapeluszy 
znanej "firmy „M. B ergm an "

cc
8

p r z y  u lic y  M o d r ze jo w sk ie j  Nr. 15 w  S o s n o w c u , k tóra  p r z e fa so n o -  
w u ) e ' f a r b u j e  d a m sk ie , m ę s k ie  i d z ie c in n e  k a p e lu sz e .

Z a w ia d a m ia m  w s z y s tk ic h  w  Z a g łę b iu , k tó rzy  s ię  r e k la m u ­
ją ,  ̂ ż e  o tr zy m a ją  5 0 ,0 0 0  m k . je ż e l i  w y k a ż ą , ż e  w y r a ­
b ia ją  k a p e lu s z e  n a  m a s z y n a c h  tak . zw . „ llu strier"  i m a szy n ie  
d o  p ra so w a n ia , ja k ie  ja  p o s ia d a m , k tóre  w y r a b ia ją  W elu r  t. j. 
p ó ł  p lu sz: O s tr z e g a m  Sz. K lije n te lę ,  iż  n ie k tó r z y  z  r ek la m u ją c y c h  
s ię  „ fa c h o w c ó w  b y li u m n ie  na p r a k ty ce , k tórej n a w e t  n ie  u k o ń ­
c z y l i  i d la te g o  też , o s tr ze g a n i, a b y  n ie  p o z w o lo n o  s ię  o szu k iw a ć  
i p s u ć  to w a r u , le c z  u d a ć  s ię  w p r o st  d o  firm y

w  S o s n o w c u ,
ul. Modrzejowska 15 

w podwórzu. —

ul. .2-go 
w y k lu c z o n e .
V g u b io n o  c z e k  N r. 9 4 1 2  n« 10 0 .0 0 0  m k.

p o d p is a n y  p r z ez  Z . Z w o liń s k ie g o ,  
który u n ie w a ż n ia  s ię . 1-3
O it k o  L u d w ik  z g u b ił  kartę  p o w o ła n ia  

w y d a n ą  p rz e z  P K U B ęd zin . l - l  

L ''o n ie c z n y  T o m a s z 'z g u b i ł  kartę  z w o l-  
* *  n ie n ia  w y d a n ą  p r z ez  4 p u łk  w o jsk  
P o d h a la ń s k ic h  w  C ie s z y n ie  i p a sz p o r t  
w y d a n y  w  g m in ie  W o lb ro m . i-1

R a r 7 l l A Ó r f  I g n a c y  B ia ły  z g u b ił k s ią żk ę  z  k asy  
• c h o r y c h  w y d a n ą  p r zez  o d d z ia ł  w

Z a w ie r c iu  kartę i p o w o ła n ia  w y d a n ą  przez  
P K U . B ę d z in . L i

i p s u ć  to w a ru , le c z  u a a c  s ię  w p ro st

M. Bergman
— w nnriwńi

cc i
c>a

te 3
■*<? E.

<n / .
X .f
yte w

1

O z a fr u g a  W ła d y s ła w  z g u b ił  p aszp ort, 
^  w y d a n y  p r z e z  g m in ę  B o b ro w n ik i 
p rzep u stk ę  g r a n iczn ą  na  G órn y  Ś lą sk
i kartę  p o w o ła n ia  w o js k o w e g o  w y d a n ą  
p r z ez  P K U . w  B ę d z in ie .  l .J
/~ * h a im  U n g er  z g u b ił  o d r o c z e n ie ,  w y -  
^  d a n e  p r z e z  P K U . w  B ę d z in ie .  1-1 

O a n i e n k a  z  u k o ń c zo n y m  k u rsem  g im ­
n a s ty k i r y tm ic z n e j szu k a  le k c ji

W ia d o m o ść  „Iskra" S o s n o w ie c . 1-2

Słoma

I Maszynistka stenoMstka 9
b ie g ła  w  p o ls k im  i o  i le  m o ż n o ś c i  w  n ie m ie c k im  

ję z y k u  p o tr z e b n a  z a r a z  n a  w y s o k ą  p e n s j ę  •

ŜT. GRA8IAH0O T I  i J-kB. sosnowiec. ui.
W W ■ ■ ^

3 -g o  M aja 12. ®

• H n e g M N M M H e M M M i t t M N m C C t M t C I l t f
P ły ty  u s z c z e ln ia ją c e  o r y g in a ln e

K L I N G E R I T ”
od 1 a o  5 m m grube sprzedaje ze składu konsygnacyjnego 

po  cenach  fabrycznych.
D O M  T E C H N I C Z N O -H A N D L O W Y  

^  M a r u s z e w s k i i  P ę d z i c h ,  Inź. S o s n o w i e c ,  ul. 3 - g o M a j a 2 4 .

P o s z u k u j e  s i ę

wykwalifikowanego stolarza - modelarza
do Fabryki O d lew ó w  S ta low ych  i Ż e laznych  —

J. CHRZANOW SKI, In ż y n ier  i S -k a  w  S o s n o w c u . i

PRZY P R A C O W N I  MEJ 
haftów artystycznych z dniem 
15 października r. b. otwieram

Mir s l ó t
Zapisy przyjmuje codziennie od 
5 — 7. ALINA. M a ła c h o w s k ie g o  2a,

LECZNICA 
c h o r ó b  k o b ie c y c h

D-ra I, Eysymoetta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 ,

D O K T Ó R

Marle Dzierźano&nka
D ą b r o w a  G ó rn icza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

R o z s ą d n a  u c z c i w a  k o b i e t a
p o trz e b n a  w  c e lu  z a ję c ia  s ię  w y c h o w a ­
n ie m  d w o jg a  d z ie c i ,  10 m ie s ię c z n e g o  i 
3 - ie tn ie g o  o r a z  r e sz tę  c z y n n o ś c i  d o m o ­
w y c h  u w d o w c a .  ̂ la w a ła b y  a ię  w d o ­
w a , k tóra c h o w a ła  ju ż  d z ie c i. A d res;  
E . S z e lig a , k o r e sp o n d e n t, bitnio k op . 
F lora , D ą b r o w a  G ó r n ic z a .

d o  sp r ze d a n ia  w  s n o p k a c h . S ta r o so sn o -  
w ie c k a  8 4 . S ie w n ia k  S o s n o w ie c . 1-1

Gimnastyka
w  k o m p le ta c h , g im n a .ty k a  leczn icza?*  
p r z y  s k r z y w ie n ia c h  k r ę g o s łu p a , m a sa ż  
l e c z n ic z y  i k o sm e ty c z n y  A . D u szy ń sk a  
S o s n ; w ie c  M a ła c h o w s k ie g o  N r. 4 -a
    1-2
\ Y /  d n iu  10 p a ź d z ie r n ik a  ja d ą c  z  S o - 

”  s n o w c a , d o  D ą b r o w y  B isk u p sk i  
Z y g m u n t z g u b ił k artę  na broń  Nr. 1381  
A d res: T o w . H r a b ia  R en a rd . S ie lc e .
  Ti
1 / ije w s k ie m u  S ta n is ła w o w i sk r a d z io n o  

p o r tfe l w ra z  z d o k u m e n ta m i: o d r o ­
c z e n ie  w y d a n e  p r zez  P K U . w j B ę d z in ie  
le g ity m a c ję  z  K u rsów  H a n d lo w y c h , ś w ia ­
d e c tw o  s zk o in e  m e try k ę  u r o d z e n ia  i 
m ie s ię c z n y  b ile t  k o le jo w y  z n iż k o w y
  1-1
\ \ Y o ż n i c k a  K a ro lin a  z g u b iła  k u p o n y  

”  c h le b o w e  w y d a n e  p rzez  k o p . M or­
tim er*'. | i  j

^ Z g u b io n a  je s t  k sią żk a  c z ło n k o w s k a  k a ­
sy  c h o r y ch  p o w . b ę d z iń s k ie g o  na  

im ię  S ta n is ła w a  G a w o r a . 1-1
T J a r le j  D a w id s o n  m o to c y k l z  w ó z k ie m  
1 1  11 H . P . w  d o b ry m  s ta n ic  zre je -  
s tr o w a n y  d o  s p r ze d a n ia . E. P la d e k  S o ­
s n o w ic e  1 .2
tT u tro  m ę s k ie  i ż a k ie t  s p r ze d a m  D ą -  
* b r o w a  F lo ra , Z a ją c  d o m  S o k o ła  Tro»  
ch a l. 1 1

g u b io n o  kartę  m e ld u n k o w ą , kartę  
ż y w n o śc io w ą  n a  im ię  H e r o n im a  i 

M arji L orek , w y d a n ą  p r z e z  M ag istra t  
m . D ą b r o w y  i in n e  d o w o d y . Z w r ó c ić  
, , ls k r a ‘' D ą b r o w a  za  n a g rodą. 1-1

Ostrzeżenie!
D n ia  9  b . m . sk r a d z io n o  z  m ie s zk a n ia  
p. R. R u d z k ie g o  w  D ą b r o w ie  p r ó cz  p ie ­
n ię d z y  n a s tę p u ją c e  d o w o d y :  je d n ą  a k c ję  
T o w . „ R o z w ó j"  n a  5 ty s ię c y  m k .t je d n ą  
a k c ję  b a n k u  „ N a r o d o w e g o "  na  5  ty s ię ­
c y  m k ., je d n ą  a k c ję  T ow . „ W fó k n o "  na  
16 ' ty s ię c y  m k ., je d e n  u d z ia ł „W zajem *  
n e g o  K red y tu "  n a  5 ty s ię c y  M k. je d n ą  
k s ią ż e c z k ę  u d z ia ło w ą  „ H u ito w n ia "  w  
B ę d z in ie  nŁ 5 0 0  m k. je d n ą  a k c ję  T o w . 
„ B ła w a t  n a  1 0 0  rub li; je d n o  p o k w ito ­
w a n ie  P o lsk ie j  K rajow ej K a sy  n a  z a s ta ­
w io n e  p o ż y c z k i  p a ń s tw o w o  i m il jo n ó w -  
ki n a  2 6  ty s ię c y  8 0 0  m k . je d n o c z o ś n ie  
sk r a d z io n o  je d n o  p a lto  cz a r n e , je d e n  
garn itu r m a ry n a rk o w y , je d n ą  ma* j nar- 
k ę  z im o w ą , je d n ą  su k n ię  k o lo ru  lilja . 
O s tr z e g a  s ię  p r z e d  n a b y c ie m . K to  p rz y ­
c z y n i s ię  d o  w y k r y c ia  o trzy m a  s to s o w ­
n ą  n a g ro d ę . 1-2

R edaktor odpowiedzialny Broni&łw Kanothe. U nikam i* R; M ontio/ul* —


